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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
Z n a d  O d r y .  — Niemcy zapew ne  z radością dow iedzia ły  s i ę , z ja k ą  

trosk liwością  P ru s sy  for tyfikują  w schodnią  granicę sw o ją  i że tara jedna po 
drugiej pow sta je  forteca. W a ro w n ie  te s tanow ić  będą przedm urze  dla Nie­
miec przeciw  najściu ze wschodu. D otąd  atoli do w iadyw ano  się tylko o co­
raz  większem wzmacnianiu suchej gran icy  i linii nadwiślańskiej. Z daw ało  
się przecie, ze mniej dbano o zabezpieczenie b rzegów  morskich. R ząd  pruski 
nie zapomniał i o tej s tronie. P r z y  tak rozległej p rzes trzeni b rzegów  od 
Memla az do S tra lzunda  obawiać się w y p a d a ło ,  ze R ossy a  na przypadek  
w o jn y  nic ograu iczy łaby  się na samą w ojnę  l ą d o w ą , ale natar łaby  z sw oją  
flotą i w ysadziłaby  sw oje  w ojska z ty łu  w o jsk  niemieckich walczących we 
w schodnich  P russach . Podczas siemioletniej w o jn y  ud e rzy ła  Rossya  na 
K ołobrzeg  m o rz e m , a w  rok u  1 8 0 7  w y ląd ow ało  w ojsko  rossyjskie w tyle 
armii francuskiej pod  Gdańskiem. Chociaż P ru s sy  na p rzypadek  w o jn y  
z R o ssya  mogą liczyć na A n g l ią ,  ze ta bronić będzie ich brzegów  przeciw  
w y lądo w an iu  armii rossyjskiej, p rzecież ostrożność radz i ,  ażeby i na lądzie 
p rzysposob iono  się dostatecznie na przyjęcie  i odparcie nieprzyjaciela. Do 
tego p o s łużą  prusk ie  bo o ty  arm atam i najeżone,  k tóre  w kró tce  zaczną bu­
d o w ać ,  a w y s taw ion e  teraz fortyfikacie p rz y  ujściu W is ły  do B ałtyku , b ro­
nić będą  G dańsk ,  H a f ,  E lb ląg  i żu ław y  przed najściem nieprzy jac ie la ,  i 
zasłonią w ojska  walczącego nad Niemnem lewe skrzyd ło  i ty ły .  T a k  u fo r ­
ty f ikow ana wschodnia granica Niemiec, p e w n ą  stawia rękojm ię przyszłości.

S p r a w y  s e j mot ce .
D n i a  7.  C z e r w c a  o b i e d w i e  k u r y e  o d b y w a ły  w spólne  posiedze­

nie. H a n s e m a n n  odczyta ł redakcyą odpow iedzi na p ro p o z y c y ą  króle­
w sk ą  względem założenia kas pom ocniczych , k tóra  to redakeya została je -  
dnozgodnie p r z y ję tą ,  a Manteuffel II. składał sp raw ozdanie  w imieniu w y ­
d z ia łu ,  względem pożyczki na w schodn ią  żelazną kolej. T w ie rd z i ł  on, że 
kom ite t  s tan o w y  w ro k u  1 8 4 2 -  zgodził s ię :  1)  że są bardzo potrzebne ko­
leje w ew n ą t rz  k ra ju  i p row adzące  do g łó w n y ch  p u n k tó w  p ogran icznych ; 
2 )  że rząd  dla  prędszego p rzy  wiedzenia do sku tku  kolei, może użyć fu n d u ­
szów  pub licznych ,  a mianowicie na zaręczanie za p rocen t od akcy i;  3 )  że 
n aw e t  na p rzypad ek  braku pieniędzy w a r to b y  było  w  tym  celu p o d w y ż ­
szyć podatki. W  sku tek  tego rząd  u tw o rz y ł  oddzielny fundusz  żelaznych 
kolei ze C mil. ta larów. Z rocznego dodatku  5 0 0 , 0 0 0  tal., i z pew nej 
części dochodu z soli. T y m  sposobem kilka to w a rz y s tw  w spar to  p rzv  bu ­
dow an iu  żelaznych kolei. Atoli żelazną kolej w schodnią  od Berlina do 
K ró lew ca dla zb y t  wielkich kosztów  to w a rz y s tw u  p ry w a tn e m u  w y bu do w ać  
p raw ie  n iepodobna i rząd  uw aża za rzecz dogodniejszą w ykonać  j ą  na koszt 
w łasny .  Z tych 6  milionów pozostało  ju ż  ty lko 6 4 5 , 2 0 0  tal. ale z d o ch o ­
d ó w  solnych w zrós ł  kapitał do 1 , |  0 7 , 7 5 0  tal. K oszta  wschodniej kolei 
w y n io s ły b y  zawsze przeszło 2 6  mil. tal. P rz y  teraźniejszym  funduszu  na 
żelazne koleje trzeba tę kolej budow ać  przez lat 1 9 ,  co zdaje się być rzeczą 
za d ługą. S tą d  rząd  je s t  za pożyczką. W e  wydziale  1 1 .  cz łonków  było 
tego zd an ia ,  £e sejm po łączony  ma p raw o  zaciągać p oży czk i ,  5  zaś obsta­
w a ło ,  że to p raw o  s łu ż y  ty lko  sejmowi reprezen tacy jnem u (ko n s ty tu cy j­
nemu). P rz y  p y tan iu  czyli wschodnia kolej po trzeb u je  spiesznego budo­
w a n ia ,  zgadzali się cz łonkow ie w ydziału , że P russo m  żelazne koleje są po ­
trzebniejsze niż każdemu innem u p a ń s t w u ,  gd yż  sko n cen tru ją  jego roz- 
pierzcb e p ro w in eye  i zn iw eczą  siłę a trakcy jną  p ańs tw  sąs iednich , na pro- 
wineye p ru s  te w y w ie raną .  — Linia  w schodnić j  kolei zacznie się od K ró­
lewca po a ergiem przejdzie przez Nogat pod T cze w em , przez W isłę ,  
dalej pójdzie milę w bok B ydgoszczy , przez  P i łę ,  D rezd enk o ,  K iestrzyn 
do B er l ina ;  w  D rezdenku  ma się przeciać z k o |eją idąeą od Szczecina do
Poznania .  Od Tczew a pójdzie odnoga do Gdańska. Może od K iestrzyua 
pójdzie także odnoga do F ran k fu r tu  nad  Odrą.

W y d z ia ł  uw aża ,  że budow anie  kolei p rzez  tow arzys tw o , sp ra w ia  w ię­
kszy ruch w  k ra ju ,  obudzą pewien u d z ia ł ,  j e s t  tań sze ,  ale jednakże  z w a ­
żając t rud no ść  zebrania się to w a rz y s tw a ,  b y ł  za tem , aby  rząd  b u d o w ę  
uskutecznił.  J  *

Po tem sp raw ozd an iu  p rzys tąp iono  nap rzód  do py tan ia  czyli sejm po­
czytuje się za u p o w ażn io ny  do zezwolenia na pożyczkę.

D ep u tow an y  G o r d o n  o św iadczy ł ,  że nad  tem py tan iem  zastanaw iano  
się w wydziale i m ó w io n o ,  że co innego jes t  u p o w a ż n i e n i e  do zezw o ­
lenia na p oży czkę ,  a co innego u z d a t n i e n i e  do pożyczki.  S e jm  p o łą ­
czony nie j e s t  sejmem k on s ty tucy jnem  nie ma w  rę k u  kontro ll i  ( o d p o w ie ­
dzialności m in is trów ) prze to  n iebardzo ma u z d a t n i e n i e  do pożyczek.

H e y d t  chw alił  do b ry  zamiar w yb u d o w a n ia  kolei z Berlina do K ró le ­
w c a ,  w yn os i ł  w ysoko  jej korzyści dla k r a ju ,  ale s tan ą ł  na tem ,  źe sejm, 
choć ma p raw o  zezwalać na po życzk i ,  skoro  razem nie  ma kontro li  nad  
pieniędzmi z tej po ży czk i ,  w  nic a nic się w daw ać  niepowinieD.

D ep u tow any  A  u e r  s w a 1 d różn i ł  takie u p o w a ż n i e n i e  do pożyczki 
od u z d a t n i e n i a  do niej.

S p raw o zdaw ca  M a n t e u f f e l  II. wnosił ,  aby  zgrom adzenie  niemięszało 
w sw oich ro z p raw ac h  w szystk ich  p u n k tó w  tyczących  się p o życzk i ,  lecz 
aby  zaczęło naprzód  od jednego  p u n k tu ;  choćby np. i  od tego u z d a ­
t n i e n i a .

V i n c k e  u t r z y m y w a ł ,  że p u n k ta  są  często tak s ty c zn e ,  iż rozdzielać 
ich nie można. P r z y  p ro p o zy cy i  względem ban k ó w  r e n to w y c h ,  trzeba  
b y ło  zaczynać od pożyteczności,  a kończyć n a  rękojm i, k to  zas p rzód  roz ­
p raw ia ł  nad ręk o jm ią  ten zw ykle  k o ń czy ł  rozbieraniem  pożyteczności ban­
k ów  tego rodzaju.

M i n i s t e r  s k a r b u  o św iad czy ł ,  że jeżeli zgromadzenie w zd ry g a ło b y  
się dla tego zezwalać na po ży czk ę ,  że rachunki n iepo trzebu ją  m u b yć  skła­
dane, a pieniądze m ogłyby  zostać na co innego obrócone, to  tćj o b a w y  mieć 
nie p o trzeb u je ,  gdyż  może się na to spuścić ,  źe odbierze ra c h u n k i ,  w  ja k  
najściślejszych w ykazach. R ząd  obstaje dla tego za w schodn ią  k o le ją ,  i i  
j ą  uw aża  za bardzo po trzebną  do zw iązan ia  K ró lew ca  z Berlinem, a zarazem 
do zw iązan ia  P ru s s  w schodnich  z poznańskiem i ze SzJąskiem, w ie  zaś  
z doświadczenia, że przez żadne to w arzy s tw o  niebędzie w y b u d o w a n ą .

D ep u tow any  W i n z l e r  b y ł  tego zd an ia ,  że do podobn ie  wielkiej b u ­
d o w y  rząd  raięszać się może, ty lko  pod  dw o m a w aru nk am i,  a naprzód , g d y  
ma ty le  go tow izny ,  źe bezpotrzebnie t r zy m a  j ą  jak o  m a r tw y  kap ita ł ,  a  p o ­
tem jeżeli pożyteczność b u d o w y ,  je s t  tak dobitn ie  w ykazana ,  źe żadnej n ie- 
p od pad a  wątpliwości. Ze nie masz w  skarbie p ieniędzy to każdy d e pu to ­
w any  ma na to d ru k o w an y  d o w od  w  ręk u ,  g dyż  rząd  czyni wniosek o p o ­
życzkę. Długi zaciągnąć się mające p ew n ieby  niełatwo zostały  um orzone ,  
g dyz  przez 3 2  lat p oko ju  i dobrego s tanu  finansów, mało ich co ubyło. 
Co do pożyteczności w schodnie j  kolei ,  człowiek z ludu nie może brać  na 
w zgląd  p o w o d ó w  p o l i ty c z n y c h , bo ich nie zna. Ż e b y  ta kolej miała się 
opłacić, to  rzecz zupełn ie  w ą tp l iw a ,  gdyż  handel do k ra ju  leżącego za P r u ­
sami wschodniemi ma przeszkody, a mięszkańcom jego  p ra w ie  n iew olno  za 
granicę w yjeżdżać. T ru d n o  też myśleć , aby  kto z  P ru s s  u czu ł  tyle sym- 
p a ty i  dla ow ego sąsiedniego k ra ju ,  iżby go często odw iedzał .  Na zasiada­
n iu  kom ite tów  s tan ow ych  ro k u  1 8 4 2 .  s tan ę ło ,  źe  g d y b y  fundusze na b u ­
d o w ę  kolei n iew ysta rcza ły ,  toby  można uchw alić  n o w y  podatek. T o  j e s t  
rzecz godna wielkiego zastanowienia. N iedosta tek  kaso w y  zawsze się ni­
w eczy  przez kieszenie ra ięszkańców ; chodzi tu  w ięc o w łasną  kieszeń. 
D o pó kąd  rząd  nienagromadzi na b ud o w ę  pien iędzy , tak długo o niej myśleć  
niepowinien .

D ep u to w an y  K i i p f e r  m ó w i ł ,  że żelazne koleje m ają  nie s łychani*  
w ie lką  w agę  podczas w o jn y ;  m ożna  spiesznie przerzucać w o jsk a ,  zao p a t ry ­
w ać  j e  w  po trzeby , u suw ać  od nich r a n n y c h , jeń có w  i t. d. K ra j  p rze*  
żelazne koleje zostanie podczas w o jn y  uw o ln io ny m  od ciągłych przechodów.
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a z tera uwolnieniem nieponiesie mnóstwa wydatków, s tra t ,  szkód i zabez­
pieczy się od chorób i zaraz morowych. Linie żelaznych kolei, tyle mają 
ważności po względem ogólnym krajowym, ze ich dla prowadzenia przez 
to lub owo miasto, dla interessow prywatnych, wcale niegodzi się łamać 
i krzywić. Wschodnia żelazna kolej znajduje wiele zawad i ’trudności,  ale 
przez miłość dla ogólnćj sprawy, należałoby je  usunąć i zająć się jej 
budową. *

M i n i s t e r  w o j . n y  co do ważności żelaznych kolei dla wojska i wojny, 
zupełnie podzielał zdanie deputowanego Kiipfera, ale dodał,  że są inne ko­
rzyści ogromne, i tak tego roku ,  kiedy się okazał niedostatek żywności 
chwilowy, trzeba było zboże z jednej prowincyi wieść na osi. O ileby to 
zaś ty ło  lepiej, gdyby je wieziono żelazną koleją i dostawiono spiesznie 
w  sam czas potrzeby.

Hrabia G n e i s c n a u  był tego zdania, że skoro jest rządu przekonaniem, 
iż żelazna kolej potrzebna w interessie ogólnym i skoro obliczył, że ją  lepiej 
jest budować na koszt publiczny niż się starać o przedsiębiorców, to przy 
tern pozostać trzeba. Atoli kolej ta niebędzie bardzo uczęszczaną, bo na 
wschód ruch nie jest tak znaczny jak na zachód, oprócz tego główna kom- 
munikacya do P rus wschodnich pozostanie przy drodze morskiej. Dwie 
ważne twierdze w  Prusach wschodnich potrzebują połączenia z Berlinem. 
W  Anglii uczyniono także projekt, aby rząd budował zelazną kolej prze? 
Irlandyą, ale go odrzucono, dla tej przyczyny, że korzystne koleje odda­
l a n e  bywają stowarzyszeniom p ryw a tnym , a te które tylko szkodę p rzy­
nieść mogą, mają być skarbowi publicznemu poruczone. Skoro sie w Pru- 
siech pozwoli,  aby jedna kolej została przez rząd w ybudow aną, to ich za­
cznie być potrzeba co dzień więcej. — W ażna jest dzisiejsza obrada nie z tej 
przyczyny, że ma być dozwolona lub oddalona pożyczka, ale że chodzi o 
zmianę zasady względem budowania żelaznych kolei,  a mianowicie, żeby je 
odebrać ze zakresu przedsiębierstw p ry w a tn y c h , a zamienić we wydział rzą­
dowy. T o  pewnn, że koleje po prawej stronie Odry wszystkie bardzo mało 
będą przynosiły i dla tego żadne tow arzystwo akcyjne niebędzie się o nie 
z gorliwością ubiegało. Jest także rzeczą n iewątpliwą, ż e n a  prowincve 
wschodnie często pada taka klęska, iz kosztem prowincyi zachodnich wspie­
rane być muszą. Niechodziło przy  tem wspieraniu zawsze o zaspokojenie 
g łodu ,  bo wiadomo, że przed 2 0  laty brali tacy dziedzice zapomogi od 
rządu ,  którzy możnaby powiedzieć dusili się i oddech tracili od tłuszczu. 
Pieniądze do skarbu zawsze tylko w pływ ają  z ciężkiej pracy i są dobrze 
przepocone. Kiedy więc nieinasz jeszcze ostatecznej potrzeby, to lepiej p rzy ­
wodzić budowę do skutku powoli,  a o zebranych po prostu funduszach, 
ńizeh przez wysilenia, pożyczki, mnożenie podatków.

K o m i s s a r  z k r ó l e w s k i  wyjaśniał, że w r. 1 8 4 2  podczas zasiadania 
komitetów od stanów prowincyalnych panował zapał dla żelaznych kolei. 
Do budowy jednych sypali się akcyonaryusze , ale o drugich, nikt wiedzieć 
niechciuł. Rząd widział ogromną pożyteczność kolei przez cały kraj rozcią­
gniętych: Prusacy, Nadreńczycy, Pomorczykowie i Poznańczanie zgadzali 
się ,  że żelazne koleje trzeba budować na koszt publiczny. Myślano, że 
chęć do budowania kolei obudzi się i w  prywatnych osobach, przez zarę­
czanie im procentów. 0  przychodzie i nagradzaniu się żelaznych kolei, 
Wtedy ani mowy nie było. Mozę być, ze prowineye wschodnie wyciągają 
kraj na pewne wydatki ,  aleć to wynika z ich położenia jeograficznego. 
Trzeba się starać tę niedogodność położenia usunąć i zniweczyć, a to można 

jedynie przez urządzenie komunikacyi. Wreszcie podniesienie się prowin­
cyi wschodnich, wynagrodzi wszelkie ofiary prowineyom zachodnim. Nie 
zachodzi to jedynie pytanie,  czyli budować kolej wschodnią ale też ,  jak ją 
budować. Ze zaś przez prywatne przedsiębierstwo nie masz podobieństwa, 
przeto należy stać przy' t e m , że powinna być budowana na koszt publiczny. 
Rząd działał w tej rzeczy konsekwentnie, a sejm ma postanowić co uzna 
za zgodne ze swoim obowiązkiem.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K a u k a z .

Z T e m i r  C h a n - S z u r y .  — Pułk apszeroóski piechoty, w ciągu  prze­
szło  lat stu, od czasu swego istnienia, znany ciągle zm ęzlwa we wszystkich 
działaniach wojennych, w których miał udział, odznaczył się na Kaukazie 
nowenn czyny. W  roku 1 8 4 5 .  podczas w ypraw y do Dargo, pod wodzą 
głównodowodzącego księcia W oroncowa, okrył się niezmkomą chwałą. Ba­
talion 3 tego pu łk u , na wstawienie się księcia W o r o n c o w a , zaszczycony 
został W Kwietniu r . b. najwyższą nadgrodą: otrzymał bowiem, zamiast 
dawniejszej chorągwi, 2 napisem: „Za Achulgo. nową chorągiew, na któ­
rej z woli Najwyższej, do dawnego napisu dodano: »Za w ypraw ę do Andyi 
i Dargo.«

^ ° s s y a.
- O d e s s y  piszą pod dniem 9. Maja. _  \y  upłynionym miesiącu w y ­

wieziono z portu naszego zboża za 5 ,5 9 0 ,9 0 6  srebrnych rubli. Główny 
w yw óz  składał sie z pszenicy, wynoszącej 4 3 G .4 6 2  czetwertni. Od Igo  
Stycznia do 1. Maja wywieziono z Odessy za granicę 8 8 3 , 7 4 5  czetwertni 
pszenicy mającej wartości 9 , 1 2 1 ,1 9 9  rubli sr. Oprócz tego wyprowadzono 
jeszcze: 2 1 , 7 2 0  czetwertni ży ta ,  1 1 , 7 6 0  czetwertni lnianego siemienia,

1 4 ,4 2 7  pudów łoju i 8 4 8 0  pudów wełny. Od Stycznia odpłynęło z n a ­
szego portu 5 0 3  okręty. W ogóle ceny trzymają się na wysokości, w k tó ­
rej stały podczas Kwietnia, od 5 do 9  rubli sr. za czetwertnię.

W edług sprawozdań »odeskiego gońca* mniej są pocieszające widoki 
na przyszłe żniwo. Z wyjątkiem okręgów północnych gubernii ,  gdzie de­
pesze padały, w całej pozostałej gubernii i okolicach około Odessy pano­
wało suche powietrze. Podczas upałów dochodzących w okolicy Odessy 
w cieniu do 2 2  stopni R. reszta wilgoci zimowej ulotniła się tak dalece, że 
nie masz nadziei pomyślnego żniwa w tym roku. Toż samo powiedzieć mo­
żna o łąkach. W  gubernii cherzońskiej trawa bardzo rzadka i licha. Da­
leko pomyślniej wyglądają pola i łąki w Bessarabii. Spodziewamy się je ­
dnak zmiany powietrza, bo mgły panują.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  8. Czerwca. — Wczorajsze rosprawy w  izbie deputowanych 

były bardzo ważne względem Algieru. Francya doszła w Algierze do tego 
stanowiska, na którem zapytać się wypada: co dalej? Każde zdobycie no ­
wego kraju ma dwie epoki,  pierwszą zdobywczą, drugą organizującą i 
odnoszącą korzyści ze zdobyczy. Dobrowolne ustąpienie marszałka Bugeaud 
z widowni wojny i wystąpienie jenerała L a m o r i c i e r e  w izbie erznaczają 
w pewnym względzie przejście z jednej do drugiej epoki. Marszalek chowa 
pałasz do pochwy i mówi: dzieło moje skończone, Algier zdobyty! Jenerał 
Lamoriciere dobywa swego pałasza i kładzie na wagę prawodawstwa i woła: 
odtąd rospoczyna się kolonizacya! Nie wszystkie zdobycze prowadzą do 
kolonizacyi, to jest do wypędzenia dawnych posiadaczy gruntów i zastą­
pienia ich nowymi. Porów nyw ają  Algier z lndyarai angielskieini, ale Au • 
glicy nigdy w Indyach nie zaprowadzali kolonizacyi. W yzyskiw ali Indye, 
robiąc z nich dla siebie wyłącznem targowiskiem. W  Ameryce zaś i Indyach 
zakładali oni kolonie. YY podobny sposób Hiszpanie zaprowadzali kolonie 
w Ameryce południowej. Systemat ten prowadził wszędzie do okrucieństw 
najsroższych. -  Francya doszła w tej chwili do stanowiska kolonizacyi 
w Afryce. Komissya izby wnosi o t o , publiczna opinia we Francyi widzi 
w tem złotą przyszłość. Jasnym wyobrazicielem systematu, do którego te­
raz Francya d ą ż y , jest jenerał Lamoriciere. Nie łalwo kraj kolonizować, 
k tóry  jest zamieszkały, którego ziemia ma dawnych właścicieli. Poczciwy 
Desjobert sądzi,  że nawet to jest niepodobieństwem. Ale Hiszpanie w po­
łudniow ej, Anglicy w  północnej Ameryce i Irlandyi dowiedli,  że są środki 
i drogi do zakolonizowania nawet krajów obsadzonych, a to łatwym spo­
sobem, dawnych posiedzicieli gruntów wyszczuwać trzeba krwiożerczemi 
kundlami jak w Ameryce, albo tysiącami wyrzynać jak w Irlandyi. Owoż 
Francya stoi na tym punkcie w dziewiętnastym w ieku, czyli się puści tą 
siogą drogą. Spodziewamy się, ze jeniusz Francyi z a ch o w a ją  od tej sro- 
moty. Ale Lamoriciere jest waleczny i otw arty  żołnierz, on nie jest dw u­
języcznym , powiedział wczora, ze można zaprowadzić kolonie w Algierze, 
bez zagłady Arabów, a zabezpieczyć Francuzom ziemie w ich spuściźnie, 
ponieważ to prawo w ypływ a ze zdobycia Algieru. Rzecz to nie trudna. 
Nie potrzeba Arabów wytępiać , tylko ich zamknąć w pewnym obrębie (res- 
serer). Chce osiedlić 5 0 0 , 0 0 0  kolonistów francuskich, na to potrzeba 
8 0 0 0  mil kw adra tow ych ,  a ponieważ ich rząd nie posiada, przeto je  trzeba 
odebrać Arabom. Rzecz jasna,  razie w Irlandyi w ykonyw ano ,  i skupiano 
na jedno miejsce mieszkańców całej I r landy i, to jest do prowincyi C on­
naught. Spodziewamy się atoli, że jeniusz Francyi z a ch o w a ją  od tej nie­
sprawiedliwości, byłby to zgubny przykład obłudy w dziewiętnastym wieku.

Duchatel napisał do Guizota, że powróci na przyszły tydzień do Pa­
ryża ,  a gdyby spraw y tego wymagały, przybyłby natychmiast.

C o u r i  i e r  f r a n ę a i s  opowiada, że nowy minister marynarki książę 
Montebello, który  jak wiadomo, nigdy nie pracował w zawodzie marynarki, 
co dzień zrana zwiedza muzeum morskie w L uw rze ,  a zapomocą tam usta­
wionych modelów obznajmia się z budowaniem okrętów, materyałów wo­
jennych i t. p. Inżynier od marynarki Lcbas daje mu lekcye w zawodzie 
marynarskim.

W edług  U n i o n  m o n a r c h i q u e  starali się wczoraj wspólni przyja­
ciele i ministerstwa i Girardina pojednać zwaśnionych, w  skutek czego izba 
parów  miała odstąpić od zamiaru sądzenia Girardina, a ostatni miał pewne 
wyrażenia cofnąć w piśmie, które podał komissyi. Ministerstwo uważa 
się szczególniej niemi dotkniętern. Girardin nie chciał cofnąć wyrażeń, 
a więc sprawa musi być rozstrzygniętą.

YY edług wiadomości z Algieru z 5. Czerwca królewicz Joinville dniem 
wprzód przybył do tego miasta, odwiedził jenerał guberna tora , a wieczo­
rem powrócił na pokład okrętu. Monitor algierski donosi, że depesze na­
deszły pomyślne od oddziału wojska zostającego pod rozkazami jen. Gentil. 
Marszałek Bugeaud wydał w dniu 3 0 .  Maja na pożegnanie dzienny rozkaz 
do armii afrykańskiej, w którym donosi, że z powodu nadwątlonego zdro- 
wia i innych ważnych powodow podał się do króla o dymissyą. Król za­
pewne nie odmówi mu w ypoczynku , a w oczekiwaniu postanowienia korzy­
stać będzie z urlopu sobie udzielonego i uda się do Francyi.

Marszalek wreszcie dziękuje armii za zaufanie w  ciągu lat 6^ i uznaje 
jej zasługi zupełne.

W  izbie deputowanych przedłożył minister marynarki projekt do prawa, 
aby wdowa po admirale D u p e r r e  jako nagrodę narodową za zasługi męża



563
pobie ra ła  roczn ą  p e n s j a  1 2 , 0 0 0  fr. Następnie rozp raw ian o  nad  n ad zw y -  
czajnemi k redy tam i dla Algieryi. Jenera ł  Lamoriciere  s tarał się zbijać do­
w o dzen ia ,  źe A lgierya n igdy nie może być uko lon izow aną i ośw iadczył się 
p rzec iw  opuszczeniu tćj ko lonii,  k tórej ważności dow odził dla F rancyi .  
W n o s i ł  dalej ,  ażeby w przyszłości prace podejm ow ano publicznego p o ­
ż y tk u  na koszt r z ą d u ,  ażeby kolonistom w ed ług  ich zasobów mniej lub 
więcej g ru n tó w  w ydzie lano i aby  kolonia ta o trzym ała  nareszcie stałe praw a ,  
w  miejsce zm iennych rozporządzeń. T e raz  ani osoba ani własność p raw ie  
tam nie je s t  zabezpieczona, a przesilenia tam częste w y darza ją  się jed yn ie  
z n ie p e w n o śc i , względem posiadania g ru n tó w . Ziemia tam nadzwyczaj jes t  
p ło d n a ,  ale po trzeba rąk do je j obrobienia i kapita łów  na narzędzia i na 
zakupienie g ru n tó w  od A rab ów , k tó rych  snadno w ykup ić .  Szczególniej 
po trzeba  tam zdatnej i uczciwej adm in is trac j i  cywilnej i dla tego zgadza się 
z życzeniem kom issy i ,  ażeby rząd  w  ro k u  1 8 4 8 .  zdaw ał sp raw ę izbie de­
p u to w a n y c h  względem administracyi cywilnej Algieryi. Guizot objaśniał 
s tanow isko  Bugeauda do g a b in e tu , k tó ry  go w y s ła ł  do Afryki i u trzym ał 
mimo groźnej oppozyci.  Gabinet zaufał nieugiętej woli marszałka , że za­
bezpieczy panow anie  F ra n c y i  w  Algieryi i dostarczał mu wszystkich  śro d ­
k ów  ku temu celowi. Rzeczą jes t  n a tu ra ln ą ,  że p rzy  dokonyw aniu  wiel­
kiego dzieła p o w staw ać  może różność zdania i dla tego gabinet pozostawił 
m arszałkowi obszerne pole dz ia łan ia ,  jak o  mogącemu najlepiej się przeko­
nać o położeniu sp ra w  algierskich na miejscu. Odpowiedzialność za w y ­
padki w  Algieryi bierze chętnie na siebie gabinet i p rzek o ny w a  s ię ,  źe sna­
dno mu będzie odpowiedzieć. Marszalek dokonał wielkiego dzieła i o t r z y ­
mał w y p a d k i ,  jak ich  można było  sobie życzyć. Od roku  1 8 4 0 .  posiadło­
ści francuzkie w  Algieryi znacznie się pow ięk szy ły  i liczono 1 3 5 7  pokoleń, 
k tó re  opłacały  podatki. W  ro ku  1 8 4 0 .  w y no s i ł  podatek arabski 2 8 8 , 5 9 7  
fr., w  ro k u  1 8 4 4 .  podniós ł  się na 4 , 6 0 0 , 0 0 0  frank., a w  ro k u  1 8 4 6 .  na 
przeszło 6  m ilionów  franków . M in is te r  chw alił  adm inis tracyą i wyprawrę 
B ug eauda ,  k tó ry  zjednał sobie w ysokie  poważanie  u A ra b ó w  przez um iar­
kow anie  i rozsądek. Co się tyczy  w y p r a w y  na K ab y l ią ,  rząd  j ą  pochw a­
li ł ,  pon iew aż  nie można było  w ydarzonej sposobności i skłonności do po d ­
dania się Kabylii pominąć. Gabinet ośw iadczył mu , źe bierze za w szystko, 
co on uc zy n i ,  odpowiedzia lność na siebie i że w tenczas ma puścić się m ar­
szałek na w y p r a w ę ,  g d y  będzie p ew n ym  pomyślnego w yp adk u .  T e j  w y ­
p raw ie  zawdzięcza F rancya  poddanie się niemal całej Kabylii i ustalenie pa 
now ania  sw ego w Afryce. W  końcu p rzyzn a ł  m in is te r ,  że w zawodzie 
administracyi w Algieryi wiele jeszcze pozostaje  do dokonania. Pan  D u- 
faure ganił w y p ra w ę  na K abylią  i źe j ą  p rzedsięw zięto  właśnie w  czasie, 
k iedy  publiczna opinia i izby ośw iadczy ły  się p rzeciw  pomnożeniu  armii 
r  w y d a tk ó w  w Algieryi.  W e d łu g  zam ieszczonego  sp raw ozdania  w  M o n i ­
t o r z e  marszałka okazuje  s ię ,  że w ojna  w Kabylii nie ukończona. Nie 
w iadomo n a w e t ,  czy w ojsko  pow róciło  do sw ych  garn izonów . Ogólną 
dy sk u ssy ą  uznano  za ukończoną i odroczono rozb ió r  a r ty k u łó w  do n a s tę ­
pnego posiedzenia.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 1 0 .  Czerwca. — K rólew icz Oskar odbił od brzegów  an­

gielskich i p o p ły n ą ł  do S zw ecy i  z fregatą  jed n ą  i brygiem. Królewicz pełni 
na  okręcie służbę porucznika.

Właściciele p ap ie rów  portugalskich  są w  obaw ie ,  że p rzypadająca  d y ­
w idenda nie zostanie w y p ła c o n ą ,  bo i dawniejsze zaległości nie zostały  
uiszczone z p o w o d u  niedostatku w  skarbie portugalskim. Na giełdzie mó­
w iono  o now ej pożyczce portugalskiej w  ilości 5 0 0 , 0 0 0  funt. szt., k tóra 
ma być z aw a r tą  pod zaręczeniem rządu  angielskiego. G l o b e  p o w iada ,  źe 
pożyczka  ta wcale się niepodoba kapitalistom angielskim.

G łoszą ,  źa naczelnicy pow stan ia  m ontem olin is tów  sami w kró tce  staną 
na czele oddzia łów  w Hiszpanii.  K ażdy  z nich obierze sobie p ro w in cy ą ,  
W które j  spodziew a się mieć najwięcej dla siebie s t ronn ików . Pom iędzy  
teroi dowódzcami w ym ien ia ją  K a b r e r ę , Zara teguj,  E l io ,  G om eza ,  Forcadel, 
A rro y o  i Arevalo.

W e d ł u g  M a r k l a n e  E x p r e s s ,  ceny zboża bardzo  posz ły  w  górę, 
w  ostatnich dniach ty le  się o zboze d o p y ty w a n o ,  iz ceny m us ia ły  pójść

w  g ó r ę ,  ho na zaspokojenie po trzeb  nie masz wielkich zap asó w . W i a d o ­
mości o p rzysz łych  zbiorach są  nader  p om yś lne ,  a w iadomości o zarazie na 
kartofle padłej okazały  się płonne. Szczególniej pom yślne zapow iada żn iw o 
S z k o c y a , gdzie na początku w iosny  n iesprzyja ło  pow ietrze  siewom.

A m e r y k  a.
W e d łu g  wiadomości z Y era  Cruz z 3- Czerwca, miasto to by ło  spoko j­

ne. W  zamku San J ua n  de Ulloa znajdow ali się jeszcze oficerowie meksy­
kańscy wzięci do niewoli. A m erykanie  nie p rzyzw ycza jen i do k lim atu ,  za­
czynają  chorow ać. Jenera ł  S co tt  znajduje się w  pochodzie do Meksyku. 
P o  b itwie pod Cerro G o rd o ,  został w y b ran y m  prezydentem  A ra n g a ,  pod 
w arunkiem  j e d n a k , aby  się nie układał o w a run k i  pokoju .

C zy tam y w J o u r n a l  d e s  D ć b a t s :  Dzienniki am erykańskie  z dnia
j 6 .  Maja k tóre  dziś odebraliśmy, poda ją  kilka w ażnych  szczegółów do w ia­
domości,  ju z  p rzez  nas udzielonych z dzienników  angielskich, o skutkach 
now ej klęski poniesionej przez w ojsko  meksykańskie .  P o w ie d z ie l iśm y , źe 
je n e ra ł  Sco tt  naza ju trz  po zw ycięs tw ie  ru s z y ł  na stolicę. Dnia 2 0 .  K w ie ­
tn ia  p rzednia  s traż jego  armii stanęła  p rzed  miastem Ja lap a ,  którego b ram y

natychm iast o tw artem i zos ta ły  zwycięzcy. D n ia  2 2 .  b. m. jen e ra ł  Tw igss 
s tanął przed murami obszernego i dobrze uforty fikow anego  zam ku Pero te  
i zamiast zostać p rzy ję ty m  w ystrza łam i działowemi, u j rz a ł  spada jący  przed  
sobą most z w o d z o n y ;  a na nim oficera p u łkow nika  V a rq u e z ,  k tó r y  sam 
jeden został zos taw iony  w  tej silnej cy tade l i ,  celem w ydan ia  j e j  p od ług  
p raw  w ojennych .  Zamek Perota  s łuży  za więzienie w  czasie pok o ju .  P rz e d  
opuszczeniem g o ,  garnizon dozwolił  na w olne  wyjście  kilkuset w ięźn ió w  
k tó rzy  pow iększyli bandy  maruderów',  w łóczące się po drogach publicznych. 
Dnia 23- jen e ra ł  Sco tt  w szedł do Perote ,  gdzie za ło ży ł  sw o ją  g łów ną  k w a ­
te rę ,  a straż p rzednia  ru szy ła  dalej. Dnia 2 3 .  j u ż  o 1 2  mil naprzód po­
s tąp iła ,  na drodze  do Puebla. Puebla  jes t  drugiem miastem w  zw iązku 
meksykańsk im ; posiada ludności od 7 0  — 8 0 , 0 0 0  liczącą i ry w a l izu je  z Me­
ksykiem z w spaniałością  swoich p om ników  i placów publicznych. Mie­
szkańcy Puebla  odznaczali się zawsze energią  sw ego  p a try o ty z m u ,  dla  tego 
sąd zono ,  że zamknie sw oje  bram y przed arm ią  am e ry k a ń sk ą ,  ale te chętki 
o p o ru ,  k tó rych  w ypadkiem  b y łaby  now a k lęska ,  zapew nie  s t łumionemi 
zostaną.

Santanna, k tó r y  uciekając z pola b i tw y ,  za trzym ał się pod g ó rą  Orizaba 
odzyskał ju ż  całą śmiałość sw ego s łow a i oświadczył, źe klęska p od  C e rro -  
Gordo nie jes t  ostatnim w yrazem  w o jn y ,  źe między Puebla i M eksykiem  
są jeszcze l e r m o p i le ,  gdzie go znajdą A m erykanie .  Zadziw iającą  je s t  rze ­
czą, że żołnierze m eksykańscy dają się zawsze uwodzić przechw ałkom  j e ­
nerała, k tó ry  zaw sze  praw ie  zdradzał, p ro w ad ząc  ich do walki od S a n - J a -  
cintho az do Cerro Gordo. Kiedy S an tann a  zatrzym ał się pod Orizaba, 
miał p rzy  sobie d w u s tu  d r a g o n ó w ; w  t r z y  dni po tern m ów ią , że zdołał 
zebrać korpus  pięcio tysięczny. R ząd  nie ma odw agi w ezwać S an tannę  do 
zdania rachunku  z b łędów  i podłości. Donosząc lud ow i o przegranej pod 
C erro -G ord o ,  p re z y d e n t ,  p a r  in te r im , A naya  w y raz i ł  w  sw oje j  p rok lam a- 
cyi: »Z zadow oleniem oświadczam, że J e g o  excelencya Don A nton io  L opez  
de S an ta -A n n a ,  p rezy d en t  rzeczypospolitć j i naczelny w ódz  a rm ii ,  uszed ł 
nieszczęścia, co d o w o d z i ,  że O patrzność  nie chce przepełnić czary  naszej 
goryczy.o

M y widzim y w tych s ło w a c h , ja k  rów n ież  we w ładzy ,  j a k ą  kongres 
udzielił S an tan n ie ,  k rw a w ą  ironię i s rogą  karę. W idoczn ie  chcą zmusić 
S a n ta n n ę ,  u tw ierdza jąc  go na jego s tan o w isk u ,  do w yp ic ia  aż do dna tej 
czary  goryczy .  — Dekret p rz y ję ty  p rzez  kongres m eksykańsk i po klęsce 
pod C e r ro -G o rd o  tak je s t  w a ż n y m , że poda jem y tu  g łó w n e  jego  u s tę p y :  
A rt.  1 )  «R ząd  n a jw y ższy  zw iązku  je s t  u p o w ażn ion ym  do użycia w szystk ich  
ś rod kó w  p o tr z e b n y c h ,  celem prow adzen ia  w o jn y  i o b ro n y  niezależności. 
A rt.  2 )  a r ty k u ł  poprzedni n ieupow aźnia  w ładzy  w ykon aw cze j  do zawarcia  
poko ju  z Stanam i Z jedn oczo nem i, do wTchodzenia w  u k ład y  z m ocarstw am i 
zagranicznemi, ani do rozrządzania  jakąk o lw jek  częścią te r ry to ry u m  rzpite j .  
A rt .  3 )  n ieupow aźnia  w ładzy  w ykonaw cze j  do zaw ierania  k o n tr a k tó w  
kolonizacyjnych. Art. 4 )  Ogłasza się jako  żaden, wszelki t r ak ta t  albo ko n -  
w en e y a ,  k tó ra  m ogłaby zostać z aw ar tą  między rządem  S ta n ó w  Z jednoczo­
nych  i ja k ą  bądź władzą, k tó rab y  zaję ła  miejsce w ładz p raw n ie  u k o n s ty tu ­
ow anych .  A rt.  5 )  Ogłasza się zdra jcą  każdy  cz ło w ie k ,  p ro s ty  oby w ate l  
albo urzędnik publiczny, k tó ry  wejdzie w  u k łady  z Stanam i Zjednocz, i t. p.

T r z y  następne a r ty k u ły  o rgan izu ją  w  łonie  k o n g re s u ,  pew ien  rodzaj 
kom ite tu  ocalenia publicznego, najrozleglejszą udarzonego  w ładzą .

T e n  dekre t  niepozwala nam w ie rzyć  w  bliskie rozw iązan ie  opłakanej 
w o jny ,  k tóra  nam przedstaw ia  d z iw n y  w idok  na rodu  nie mającego odw agi 
a k tó ry  zamiast dobrow olnego  poświęcenia jak ie jś  części swego te r ry to r y u m  
chce posunąć o p ó r  bezwładności aż do sam obójstwa.

W  dniu  zw yc ięz tw a  pod  C e rro -G o rd o ,  dow ódzca  e sk ad ry  am erykań­
skiej zabrał w ażną pozycyę  m orską  i han d low ą  T u s p a n ,  k tó re j  fortyfikacye 
zniszczono.

J e n e ra ł  T a y lo r  zbliżał się do M eksy ku  d rog ą  od San L u is -P o to s i  
i w kró tce  zapew ne połączy się ẑ  jenera łem  Scott.

Na zachodzie w Chihuahua jen e ra ł  am erykańsk i Doniphan zaw arł  pe­
w ien  rodzaj trak ta tu  z w ładzami m eksykańsk iem i i tym  sposobem w o ln y  
w sw y ch  posusr.eniach zbliżał się k u  M eksykowi.

H 0 1 M I . U I E  W I A D OMOŚCI .
M o d a  p a c i o r k ó w  b u r s z t y n o w y c h ,  k tó re  są  daleko trw alsze  niż 

wszelkie inne, i s to ją  teraz na ró w n i  z modą z w y cz a jn y ch  koralików . Naj­
piękniejsze paciorki z b u rs z ty n u  zwyczajnego, p ochodzą  z Gdańska, a z bu r­
sz tyn u  czarnago z Georgii . J u ż  w wieku 1 6 ty m  w y rab ian o  w  Gdańsku 
rozm aite  p rzedm ioty  z b u rsz ty n u  żółtego i b ia łe g o , k tó re  by ły  bardzo d ro ­
gie. Z y g m u n t  111.. król Po lski,  n ab yw ał tak o w e  i czynił z nich d a ry  tak  
dla d w o ró w  zagranicznych, jakotez i ich posłom . K ardynał Caetan i legat 
papiezki w Polsce za czasów pow yższego  k ró l a ,  o trzym ał od Z y g m u n ta  III, 
w  darze krucyfiks ,  tackę do am p ó łek ,  i inne sp rzę ty  do ołtarza z b u rs z ty ­
nu. Książe Zbarazki p o d aro w ał  su ł tan ow i i wielkiemu w e z y ro w i  źw ie r -  
ciadło w  ramach b u rs z ty n o w y c h ,  szachy, miednice i na lew kę  z białego 
b u rsz ty n u .

Gazeta niemiecka do no s i ,  źe w B a r s u r  S e i n e ,  ogrodnik  o lb rzym ie  
szparagi h o d o w a ł ;  n iedaw no w y c i ą ł  jeden , k tó r y  w a ż y ł  2 5  łu tó w .  C ho w a
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on swoje szparagi między inną ja rzyną ,  i daleko większe exemplarze miewa 
jak  kiedy je  na osobnej grzędzie chował. Sposób jego postępowania jest 
następujący: W  dniu, w którym tylko szparag pokaże się, nakrywa go bu­
te lką,  którą głęboko w  ziemię w tyka,  szparag ros'nie aż do dna butelki, 
odwraca się znów do ziemi i ros'nie, i znowu od ziemi wznosi się do góry , 
tak, źe całą butelkę wypełni. Ow szparag 2 5  łu tow y tym sposobem był 
wychodowanym.

Bogactwo wielkich właścicieli ziemskich w Anglii rolnictwo, 
ogrodownictwo malownicze.

Przyjaciel postępu rolniczego i postępu moralnego raassy, które uważa 
jako ściśle z sobą zjednoczone, Henryk Colman z Nowego Y o rk u ,  wydał 
na widok publiczny pierwszy tom dzieła pod tytułem: »0 rolnictwie i eko­
nomii rolniczej w  Europie*. W  owera pierwszćm tomie znajdują się w ra­
żenia z jego podróży po wyspach Wielkiej Brytanii. W ysiadłszy  na ląd 
W Liverpoolu, zkąd wkrótce udaje się do L ondynu ,  uderzonym został, jak 
wszyscy niemal podróżni,  massą robót jaka się przed oczami jego rozwi­
nęła i cechą trwałości w ypiętnowaną na wszystkich budowach w Anglii. 
Nadbrzeża, tamy, składy, koleje żelazne, budynki bubliczne, szpichlerze, 
domy pryw atne ,  wszystko jest mocne, massiv, wszystko zdaje się budo ­
wane nie na lata, lecz na wieki całe. »Zdaje się, jakoby nieznano w A n­
glii naszego przysłowia amerykańskiego, powiada Colman: To wystarczy
tymczasem. Nie znają tam również drobnych środków zbywających bie­
żącą potrzebę, w których sobie lubuje tak zwany przebiegły umysł janke­
sów, ani mizernych rachub, które porzucać nie zawsze może nasz kraj w po­
równaniu  ubogi. Zmuszony prawem sir Robert Peel, który poddał opła­
cie dochody i zyski roczne, wyższe nad 1 5 0  funtów szterlingów, deklaro­
wał wysokość rocznego zarobku, cukiernik jeden londyński podał je  na 
3 0 ,0 0 0  funt. szt. ( 1 ,2 0 0 ,0 0 0  zip.) to jest sześć razy więcej, jak lista cy­
wilna prezydenta S tanów zjednoczonych. W ie lcy  właściciele nie mają czego 
zazdrościć handlowi. Powiadają,  źe jeden członek arystokracyi zawarł 
kontrakt z przedsiębiercą budowli w  Londynie, nie czterdziestu, nie czte­
r y s tu ,  ale czterech tysięcy domów wygodnych, c o n f o r t a b l e s .  W  naj­
piękniejszych dzielnicach Londynu , całe akry gruntu, obszerne place (square), 
zajmowane są przez wielkie i w ytw orne domy, z których każdy wysokie 
opłaca komorne, a całe ich szeregi, ogromne place miasta, należą do j e ­
dnego właściciela. Jeden magnat, którego wspaniała spuścizna obarczoną 
była długiem kilka kroć sto tysięcy funtów szterlingów po śmierci ojca, 
ograniczywszy (to używane wyrażenie) osobiste wydatki na 3 0 , 0 0 0  f. szt. 
rocznie, niebawem dług ten spłacił i nie potrzebuje się oszczędzać w w y ­
datkach! Ludzie bogaci liczą tu  dochody swoje na 2 5 ,  50 ,  1 0 0 ,  a na­
wet 3 0 0 , 0 0 0  funt. szt. ( 1 2 ,0 0 0 , 0 0 0  złp.)!«

Colman nie mógł się na uwielbiać pięknych łąk ,  urodzajnych pól A n­
glii; ale pośród tej urodzajności, dziwi się napotykając małe pustynie ary­
stokratyczne, czyli inaczej miejsca zostawione na łowy, rozlegle ja ry ,  któ- 
reby  można wykarczować i upraw ić ,  bagniska i moczary łatwo osuszyć się 
dające, ale chciano za jaką  bądź cenę zachować istnienie zwierzyny.

Człowiek zaś obdarzony pojęciem na coś służyć mającem, może iść żyć 
gdzieindziej, do Ameryki naprzykład.’ Liczą w  Anglii i Szkocyi przeszło 
1 0  milionów akrów odłogów i bagnisk tak zostawionych, przynajmniej 
w  większej części, dla zabawy pana.

Mała rozległość wielu pól,  grun t stracony pod płoty, rowy, ścieżki, 
gdzie pełno chwastów, także zadziwia amerykańskiego podróżnika. W  nie­
których częściach A ngli i , powiada o n , pola są nadzwyczaj porozdzielane 
i wszelkiego kształtu. Zwykle miewają cztery do pięciu akrów. Dzie­
rżawca jeden w Devonshire uprawiał 1 0 0  akrów pszenicy w 5 0  cząstkach, 
z których każda ogrodzona była. Jakaż to strata czasu, robocizny i gruntu, 
nie bacząc już  na to, ze płoty służą na przytułek chwastom i owadom wszel­
kiego rodzaju. Rolnictwo dążyć powinno do pozbycia się płotów i drzew, 
ale w  pewnej tylko mierze, bo drzewa i płoty potrzebne dla zasłony od 
w iatrów  niektórym polom. Przykładają się także do piękności krajobrazów, 
a uczucie pożytku nie powinno głuszyć uczuca malowniczości.

Colman uwielbia taźke parki angielskie. Są to, pomiuda, rozległe gruntu 
kawały, otaczające mieszkania bogaczy. Zarosłe powszechnie są drzewami;

ale drzewa stoją albo samotnie, albo skupione w kląby i gaiki,  często rzę­
dem uszykowane, to w koła, w kw adraty ,  najczęściej rozsypane jakby  
przypadkiem, ale zawsze efekt przepyszny wydają. Grunt pokrywa gęsta 
m uraw a, a k r o w y ,  owce, daniele, skubią miękką trawę. Nigdy tam pług 
ziemi nie p ru je ,  a w sąsiedztwie mieszkania, zwykle w środku będącego, 
przestrzeń oddzielona od reszty parku ,  małym niewidzialnym prawie płot­
kiem i zostawiona do upraw y krzewów i drzew owocow ych, zajmuje tak 
g ładką,  tak ró w n ą ,  tak miękką na oko i pod nogą m uraw ę ,  że zdaje się, 
jakobyś po aksamitnym chodził dywanie, a nie po trawie. T rudno w ym y­
ślić co piękniejszego, powiada Colman, i pierwszy raz poznałem całą pra­
wdę wyrażenia księcia poetow, Miltona: Walking on the smooth-shaven 
lavn chodząc po gładkiej i rów ną zgolonej murawie. Traw a rzeczywiście 
wydaje się raczej b rzy tw ą zgolona, niżeli ścięta kosą ,  a po lekkim desz­
czu, murawa ta wygląda jak um yta ,  w y s trzyźona , ogolona i dobrze wy- 
czesana. Częstem cięciem otrzymuje się taką cudowną zieloność i często 
przedziwiałem zręczność w cięciu je j ,  bodaj ledwie na cal wysoką była.

Barki angielskie obfitują w drzewa nadzwyczajnej wielkości i starości. 
Jeżeli nie dochodzą wzrostu dziewiczych drzew amerykańskich, którym 
zbitość lasów nie wiele dozwala rozgałęzień poprzecznych, odzyskują na 
cicnistosci i rozłozystosci co im na wysokości zbywa. Zmierzyłem jedno 
drzewo w słynnym parku lorda Bagot w Stralfordshire , a obchodząc w kolo 
pod gałęziami, w czasie deszczu i nie wystawiając się na zmoknięcie, sto 
ja rdów  naliczyłem. Dęby i buki przemagają w dawnych parkach, ale są 
także kasztany i jesiony; stare te drzewa budzą jakieś poszanowanie. Czę­
sto numerowane są ,  a na małej tabliczce wiek ich bywa wypisany; czasem 
kamienny pomnik opiewa kto je  sadził: zajmują więc miejsce w dziejach 
rodziny. Podoba mi się ten rys charakteru angielskiego; żywą czuję sym- 
patyę ku temu szacunkowi okazywanemu patryarchoin roślinnego królestwa. 
Nie zachodząc tak daleko jak doskonały, lecz byt ten zapalczywy przyjaciel, 
k tóry  zadał kary śmierci na każdego, co zetnie starożytne drzewo, wyznaję, 
że niszczenie ich, w yjąw szy  nieodbitą potrzebę, istnem jest świętokradz­
twem.

Amerykański podróżnik cieszy się, widząc, że w Anglii wszędzie pa­
nuje zamiłowanie do kwiatów i malowniczego ogrodnictwa. Piękne klomby 
przed drzwiami willi i domów wiejskich, budzą uwielbienie wszystkich cu­
dzoziemców. Nawet wieśniacza chata, jest  zwykle malowniczym przed­
miotem; często front jej zdobią krzewy kwitnące. Często powój piękny 
otacza skromne okienka bogatą zielonością. Wieś Mars w Yorshire ,  nie­
daleko Doncastle; wieś Edenston w Derbyshire , pod Chatswort; wieś Bra- 
colow w Lincolnshire są prawie nejpiękniejsze i najlepiej zbudowane wio­
ski w Anglii. W yborna  i malownicza budowa wszystkich domostw, (cot­
tages) świadczy o pięknej szczodrocie właścicieli. Natura znowu otoczyła 
je  kwiatami, krzewami, szczepem w innym , wszystkiemi wiejskiemi pię­
knościami. Czyż można wątpić o wpływie podobnego pobytu na moralność 
wieśniaka? Kościoły i zwaliska starych zamków, są także płaszczem blusz­
czów i powoju okryte. Powiedziałem i napisałem wiele rzeczy współziom­
kom,  mówi Colman, o uprawie kwiatów, o ogrodnictwie malowniczem 
i ozdobach wiejskich. Kiedy mnie kto zapyta do czego służą drzewa bez- 
owocowe i kwiaty, zaraz bierze mnie chętka zobaczyć jak długie ma uszy'. 
Juz  mnie to okropnie nudzi widząc jak wszystko mierzą na stopę użytku 
i zysku. Lituję się nad człowiekiem co w życiu nic dobrego nie widzi jak  
tylko pieniądze lub zadowolenie żądz zwierzęcych, jak jedzenie i picie.

Colman dobrze trzyma o właścicielach angielskich. Widzi dowód szczo- 
droty  w skromnym dochodzie na jakim niektórzy z nich przestają ,  jeden 
do trzech od sta. Ale może błądzi tu cokolwiek, co naturalnie obcemu 
trafić się może. Jeżeli właściciele poprzestają, na tak skromnym procencie 
od sta ,  czyz to dla tego, ze nie mogą więcej uzyskać?,

Często kupując g runta ,  mają inne cele, prócz samego zysku. Ziemia 
daje tam pow ażanie , w pływ , znaczenie polityczne. Ta ostatnia okolicz­
ność każe wielu zamykać oczy na pewne ofiary pieniężne. Oto prawdziwa 
przyczyna wysokiego szacunku dóbr ziemskich w Wielkiej Brytanii,  jedyny  
pow ód, dla którego płacą folwarki w porównaniu nic nieprzynoszące, 5 0  
razy drożej, niżeli taką samą przestrzeń gruntu najurodzajniejszego w S ta­
nach zjednoczonych.

Doniesienie teatralne.
W  przyszły  piątek t. j. dnia 18. C zerw ca  r. b. 

to w arz y s tw o  ar tys tów  z K r a k o w a  przedstaw i 
n a jn o w s z y  dramat Dumasa w 5ciu porach  p. t , : 
»Teressa D e ło n o ry  czyli n iedobrane  związki."

O  B W I E S Z C Z E N I E .
M a c i e j  M ł y n a r e k  właściciel g run tu  w I n o- 

w r a c ł a w i u  został p rzez  w y ro k  podpisanego 
S ą d u  G łów nego  z a p a d ły ,  na dniu dzisiejszym 
w pierw szej instancyi uznanym  za marnotrawcę.

B y d g o szcz ,  dnia 4 M aja 1817.
K r ó l ,  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

Senat I,

K rew n i B e n e d y k t a  K o s i e n i c z a  syna 
M a t e u s z a  i B a r b a r y  K o s i e n i c z ó w  ze ­
chcą się zgłosić do  k s i ę g a r n i  N.  K a m i e ń ­
s k i e g o  i S p ó ł k i  w  P o z n a n i u  w iuteressie 
dla nich ważnym.

Zupełn ie  n o w y  gatunek p r a w d z i w e g o
magdeburskiego sera śmietan- 
I t o t e e g o  otrzym ał i ofiaruje  w  sztukach po 
1 i 2 sgr. Mj. JPrw(/er3

przy  W o d n e j  ulicy pod  HTl% 30.

S p r z e d a ż  t u c z n y c h  s k o p ó w  150 sz tuk  
odbędz ie  się przez l icytacyą tu  w  P o z n a n i u  
w  p | i ą l e k  to  jest dnia 18. t. m. o 7mej godzinie 
ra n o  w p o d w ó rz u  kamienicy na M łyńsk ie ;  ulicy

Nr. 17. w par tyach  m ałych po 6. do  15 s z tu kf
f  i  h i  11 I n l  iomA ■ >w»iói 7Amn7nt>»,

C e n y  t » r i r » » e D nia 14. Czerwca
w  m ie ś c ie 1847. r •

P o z n a n i u od do
T, O n . T» f e ,

Pszenicy  szetel .. 1 13 4 4 24 5
Zyta  . dt .  , _ 4 2 3 4 8 11
Jęczm ienia  dt. . 2 24 5 3 3 4
O w sa  . dt. 1 23 4 1 ? 8 U
T ata rk i  dt 2 21 1 3
G ro c h u  . dt. 4 22 3
Ziemniaków dt 1 3 4 1 10
Siana ce lnar 27 fi 1
S łom y k o p a ....................... 8 8 15 .
Masła garniec . . . . 1 15 — 1 17 G


